Jak to ze skarbem ełckim było
Wielką zagadką stał się ostatnio odkryty „Skarb z ulicy Głównej”. Znalezisko zostało wydobyte na światło dzienne przez pasjonatów ze Stowarzyszenia Jaćwierz, którzy w hałdach ziemi,  przy ostatnich pracach remontowych ul. Wojska Polskiego, szukali śladów przeszłości. Miało to miejsce w 2020 r. Tym razem poszczęściło się, bo skarb stanowi 680 sztuk monet z różnych okresów. Najstarsza z nich pochodzi z 1604 r. Według opisu współczesnych historyków, miałaby to być własność ełckiego karczmarza, z czasów potopu szwedzkiego. Za taką wersją przemawia fakt, że w  tym depozycie znajdują się monety polskie, litewskie, szwedzkie i pruskie. Emitentami, czyli tymi, których symbole lub wizerunki widnieją na rewersach są władcy z dynastii Wazów, Hohenzollernów, Wittelsbachów, Habsburgów. A i nominały przedstawiające szeroką gamę: orty, szelągi, krajcary, grosze, półtoraki i szóstaki, mogłyby przemawiać za utargiem karczmarza. A jednak może za tym skarbem kryje się zupełnie inna historia, której ślad znajdujemy już tylko w legendach.
Legenda o Włastymirze – opiekunce jeziora ełckiego   
Było to w czasach, kiedy wokół Ełku rozpościerały się liczne mokradła i niebezpieczne obszary puszczy. Na łowy zapuszczali się łowczy z dworu królewskiego Korony i książęcego z całych Prus. Zamek na wyspie już od lat stanowił siedzibę administracji państwowej księstwa pruskiego. Odbywały się tu sądy, zbierano podatki i daniny. Sam prokurator wraz z rodziną zamieszkiwał komnaty, a w lochach przetrzymywano więźniów. Jak kronikarz zapisał, aby jakieś i tam życie było. Z wieży zamkowej kontrolowano przeprawy przez jezioro, wyglądano zagrożeń najazdów Turków, Kozaków i Tatarów lub pożarowych nieszczęść.
Trzeba wiedzieć, że Ełk okalały wody rzeki i prawie 100 jezior, dlatego też wzniesiono więcej mostków i mosteczków, aby ludność z sąsiednich wsi mogła dostawać się do miasta w celach zarobkowych, a przede wszystkim handlowych. Przy liczniej uczęszczanych drogach, na mostach ustawiano stróżówki, dla pobierania opłat przejazdowych. Nie było to szlachetne zajęcie i raczej stroniono od przyjaźni z takimi poborcami, bo często dla siebie chcieli też coś uszczknąć z kasy Pana, a to zawsze odbijało się na tym, który płacił.
Wśród ełczan jeszcze można było spotkać jaćwieskich potomków, którzy szczególną czcią otaczali drzewa, zwierzęta i wszelkie zjawiska przyrodnicze. Jedną z czczonych przez nich opiekunek była Włastymira, jak legenda głosiła, była córką Słońca i Księżyca. Przyszła na świat, kiedy ziemię spowiła ciemność, związana z trzydniowym zaćmieniem słońca. Magowie doszukiwali się w tym znaku zwiastuna końca świata. A jednak, gdy koniec świata nie nastąpił szukano innych okoliczności. Tak też zauważono, że w wodach pojawiło się mnóstwo różnorodnych gatunków ryb. A miało to dokładnie miejsce w dniu, gdy na rzece okalającej Ełk znaleziono kosz wiklinowy z dzieciątkiem i wyziębniętą jego matką. Niestety nieszczęsna wybawcom zdołała wyszeptać tylko: „Ratujcie dziecko, nie pozwólcie umrzeć Włastymirze” – to mówiąc kobieta, oddała ostatniego ducha. Dziewczynka na szyi miała znamię w kształcie słońca, czemu tradycja ludowa przypisywała nadzwyczajne zdolności.
Jak się okazało, matka dziewczynki była przeszyta zbłąkaną strzałą łowczych. A dziecko przygarnął wdowiec, stary rybak Godysław. Mieszkał w chacie, nad samym brzegiem rzeki. Można powiedzieć, że Córka Słońca sama go wybrała na opiekuna. W jej spojrzeniu kryła się i prośba, i decyzja. Godysław przez lata był zaradnym rybakiem, chociaż odludkiem. Mieszkał na uboczu i raczej stronił od towarzystwa. Raz na miesiąc udawał się na targ, gdzie swoje wyroby wymieniał na inne rzeczy, przydatne w gospodarstwie. A i różnych wieści słuchał.
Włastymira rosła i szybko jej opiekun zauważył, że nie jest zwyczajnym dzieckiem. Starzec widział jak woda staje się jej posłuszna i na jej skinienie, nawet swój bieg odwraca. Wydawać by się mogło, że dziewczyna rozumie język natury. Na jej prośbę wichury łagodnieją i burze odchodzą. Dziwne rzeczy widziały oczy Godysława, ale nigdy, nic nie komentował, tylko cicho towarzyszył Włastymirze.  Kiedy z dziecięcia, wyrosła na piękną kobietę, jej nadprzyrodzone zdolności budziły lęk wśród mieszkańców. Jednak, gdy ktoś zapadł na dziwną chorobę, albo zaginął w puszczy, czy w głębinach jeziora, to u niej szukano pomocy. Była małomówna, ale bardzo pomocna. Niestety, gdy przyszedł kres życia ziemskiego Godysława, dziewczyna nic nie mogła zrobić. Czas nie chciał się zatrzymać. Z wielkim żalem pożegnała swego wiernego opiekuna. Kilku rybaków z rodzinami zgromadziło się, aby go pożegnać zgodnie z tradycją jaćwieską. Wówczas też postanowiono, że dziewczyna, za pracę w karczmie, otrzyma schronienie i opiekę. Bano się, że z żalu jeszcze w toń się rzuci lub kto zły, na tym odludziu ją napadnie.  
Tak też rozpoczął się trudny etap w jej życiu. Praca wśród nieokrzesanych ludzi, pijackich bijatyk i swarów powodowała, że uchodziło z niej życie. Dotąd radosna, o błękitnym spojrzeniu, teraz jakby kamieniała. Oczy jej stawały się czarne i jakiś smutek zaciągał jej lico. Aż żal było patrzeć jak cierpi. Bardzo szybko dostrzegł to karczmarz. Chociaż Włastymira nie skarżyła się ani słowem, to nie chciał mieć jej na sumieniu. Bał się też o swoją rodzinę, wolał ją gdzie indziej odprawić, niż jakby miał jakąś klątwę sprowadzić. Tym bardziej, że wszyscy w okolicy wiedzieli o jej zdolnościach i w swojej prostocie, zwyczajnie, lękał się zemsty matki natury.
Postanowił uposażyć dziewczynę w skromny majątek i odprawić w świat. Wręczając Włastymirze sakiewkę monet powiedział:  – Idź moje dziecko tam, gdzie będzie ci lepiej. Wracaj do swojej chaty, szumu wody i ptasich śpiewów. Niech słońce cię prowadzi, a księżyc ochrania – powiedział karczmarz na pożegnanie. Dziewczyna podziękowała za dar wolności i zapewniła, że dopilnuje, aby w ełckich wodach nigdy nie zabrakło ryb. – Nadejdą czasy, kiedy Ełk zostanie spalony, a mieszkańców zatrwoży nieuchronność śmierci z głodu i chorób. Niech wasze serca się nie trwożą. Siła i nadzieja w głębinach wód będzie zawsze ukryta – to powiedziawszy, dziewczyna odeszła. Nie była zainteresowana pieniędzmi, ale nie chciała odrzucać daru swego gospodarza. Z młodego dębu uczyniła stróża swego skarbu. Ukryła sakiewkę pod korzeniem z nadzieją, że znajdzie ją ktoś, komu te pieniądze przyniosą szczęście. Sama udała się na poszukiwanie odpowiedzi: kim właściwie jest i jakie jest jej miejsce na świecie?
Karczmarz przeląkł się usłyszanych słów Włastymiry tak bardzo, że przy najbliższej sposobności podejmowania piśmiennego człeka, nakazał mu zapisać w księgach przepowiednię Włastymiry. Jedno pismo przekazał też na zamek, aby w kronikach miejskich został ślad przepowiedni Włastymiry. O samej dziewczynie z czasem słuch zaginął. Mówiono, że w mgliste poranki przechadza się po tafli jeziora, a w wietrzne dni, rzewnie płacze w rozłożystych wierzbach. Jaka była prawda – trudno powiedzieć, bo kiedy wieść rozniosła się o przepowiedni, to nawet do starej chaty rybaka bano się zbliżać.
Mijały lata. Miasto nawiedzały choroby i inne nieszczęścia. Taka zwykła codzienność. Jednak prawdziwe okazały się słowa Włastymiry, bo nawet największy biedak, czy dziad wędrowny, kiedy bardzo głodny zapatrzył się w jezioro ełckie, zaraz miał możliwość schwytania ryby, czy raków. Jakby same pod ręce wchodziły. Z takiej łaskawości natury korzystali wszyscy biedacy.
Co i rusz jakieś poselstwo od króla, w drodze na Litwę, szukało w Ełku wytchnienia. Nowe wieści, chociaż z dużym opóźnieniem, jednak i tutaj docierały. Rzeczpospolita nękana i mocno łupiona przez Szwedów, Małopolska obszabrowana, kosztowności skradzione, chłopi ze szlachtą po lasach partyzantkę prowadzą. Szwedzi zapuszczają się w kolejne obszary, idą na Prusy Książęce. Ełcka ludność przejęta trwogą, nienawykła do bojów, zanosiła modlitwy o zmiłowanie i ratunek.
Jakby na odpowiedzi swoich żali nad ełckie ziemie przybył sam hetman Wincenty Gosiewski. Tutaj zaplanował dać odpór Szwedom. Po tym jak udało mu się zbiec z niewoli szwedzkiej w 1655 r., w Kiejdanach, bardzo szybko na Litwie zebrał wojsko. Stanął na czele oddziału w obronie króla Jana Kazimierza. Po bitwie pod Warszawą został skierowany do Prus Książęcych. W październiku 1656 r. doszło do starcia ze Szwedami pod Prostkami. Była to  jedna z największych bitew na tym terenie. Sojusz Gosiewskiego z Tatarami przyniósł zwycięstwo, jednak mieszkańcy również ucierpieli. Celem działań hetmana Gosiewskiego było, aby odciągnąć wojska nieprzyjaciela od Gdańska i Wybrzeża. A następnie przez niszczenie Prus Książęcych, zmusić elektora brandenburskiego, aby ten odstąpił od Szwedów. I faktycznie, przyjęta taktyka wpłynęła  na przyśpieszenie zakończenia wojny zapisanej w historii jako Potop Szwedzki. Chorągwie hetmana wsparte tatarską hordą nie tylko pustoszyły zdobywane tereny, ale jak kto wpadł w ręce Tatarów, to szedł w jasyr. Tak też do niewoli szły tysiące istnień. Wtedy to Ełk podzielił losy innych miast - został spalony, o czym powiadamiają kroniki i dokumenty działań wojskowych.
Pole bitewne stało się również miejscem sporu pomiędzy Subchanem Ghazi Aga, dowódcą posiłkowych wojsk tatarskich, a samym hetmanem Gosiewskim. Tatarzy chcieli zatrzymać jako jeńca księcia Bogusława Radziwiłła, na co nie mógł przystać hetman. Przekazano go w ręce króla Jana Kazimierza, aby on sam, rozliczył go za zdradę. Wówczas to Tatarzy odstąpili od Gosiewskiego i z łupami oraz wielotysięcznym jasyrem zawrócili do siebie. Można powiedzieć, że nad rzeką Ełk tak jak i w innych miastach zamarło życie. Nieliczni, którzy zostali to przede wszystkim starcy, chorzy i ci, którym udało się ukryć w lasach.    
Wiele chorągwi rotmistrzów, które wspierały działania Szwedów widząc, że Szwedzi zaczynają tracić swoją pozycję powróciło na stronę Korony, dostrzegając w tym możliwość pokonania wroga. Jak karty historii głoszą, Potop Szwedzki zakończył się 3 maja 1660 r. podpisaniem traktatu w Oliwie. Jan Kazimierz zrzekł się praw do tronu szwedzkiego, a Polska zatrzymała tak zwane Inflanty polskie i uznała suwerenność Prus. Negocjacje wspomagała dyplomacja francuska.

Na nowo zaczęto osiedlać się tam, gdzie były drogi. Na zgliszczach miasta pomału wznoszono nowe domy. Zamek na wyspie odbudowano, ale już nie był tak okazały. Ludność przybywającą z innych terenów, aby zasiedlić na nowo tereny Mazur, połączyła bieda i bogobojność, nad którą w dużej mierze czuwali protestanci i luteranie. Pewnego dnia do pastora przyniesiono starą księgę, która zawierała dzieje mieszkańców Ełku. Wertując nadpalone karty pastor dowiedział się o przepowiedni Włastymiry. Postanowił osobiście sprawdzić, czy rzeka nakarmi jego rodzinę. Kiedy w ukryciu, pośród trzcin stanął w wodzie i zaczął modlić się o jakiś znak, między kamieniami zobaczył sporego suma, który leniwie płynął w jego kierunku. Pochwycił rybę i zaniósł swoim dzieciom.  Najszybciej jak mógł rozgłosił mieszkańcom, aby nikt w tej krainie nie przymierał już głodem. Niestety z czasem wielu chciało czerpać korzyści finansowe z dobrodziejstwa kryjącego się w wodach Pojezierza Ełckiego. W sercach ludzi zagościła zazdrość i zawiść. Potajemnie zaczęto zanieczyszczać wody. Nadszedł czas, gdy człowiek przestał liczyć się z prawami przyrody. Dlatego też natura przestała być hojna w swoich darach.
Przez lata nikt nie został uszczęśliwiony posagiem Włastymiry. Dąb solidnie wypełnił swoją służbę strażnika sakiewki. Dopiero, kiedy włodarze miasta Ełku przywrócili czystość rzek i jeziora, na nowo pojawiło się życie w wodach. A jak wiemy również i skarb rozświetlił się w blasku słońca. Czy przyniósł komuś szczęście?  Myślę, że tak, bo już dzięki niemu wiele się dzieje i sława Ełku roznosi się po świecie…
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